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Podczas Gatatnićh walk iraliEdowie Zachodafiy w S mierze iaig. użyta tanki | samochady pancerna. Okazala się przy te] sposobności, że tanki aliantów nia wy- 

trzymały próhy sił z niemiecką artylerią przeciwpancerną I flotą lotniczą, których pociski zniszczyły pokaźną ilość koalicyjnej hroni pancernej, Na zdjęciu naszem na 

lewa widzimy jeden z belgljskich tanków, który zapalili się nd pocisku niamieckie] ar tylerji przeciwpancernej pod Antwerplą. Na zdjęciu widać wyraźnie płonące zhlor- 
nikl z benzyną. Na zdjęciu na prawa widzimy kilka tanków arm]! koalicyjne], zniszczanych podczas walk na szosach belgijskich. 


Trzon armji irancuskicj rozbity. 


Ataki na resziki wojsk angielskich. — Główna część niemieckich dywizy! 
we Flandrji może zająć się nowemi zadaniami. — Marynarka wojenna 
przejmuje obronę wybrzeży. 


Główna Kwatera Wodza, 1 czerwca. 
Naczelna Komenda arm]! niemieckiej do- 
nosl: 

Podczas gdy masa wojsk francuskich za- 
stała w północnej Francji starta wzgle- 
dnie wzięta da niewoli, fa w paszczegól- 
nych miejscach rozblte i otaczane oddzia- 
ły stawiają jeszcze opór, który jednak 
wkrótce zastanie złamany. 

Atak na resztki wojsk angielskich na 
płaskich i tylka na niewlele kilometrów 
ałękokich, a przez spiętrzenie kanałów 
chronionych luków wzdłuż kanału między 
Furnes a Bergues na zachód od Dunkierki 
trwa w dalszym ciągu. Przeciwnik broni 
sią tam zažarcie, chcąc możliwie najwię- 
eej żalnierzy uratować na okrętach, nawet 
bez sprzętu, 

Otoczone pod Cassel siły anglelskie za- 
stały rozhita podczas usiłowania przedar- 
cia sla ku północy. 

Dywizja niemieckie w Artois I wa Flan- 
dr]l zostały uwalniane da nowych zadań. 

Liczba Jeńców i Ilość sprzętu wojennega 
nla może być nawet w przykliżeniu go- 
dana. U 
Działalność floty powietrznej byla w 
dn. 10 maja ograniczana ze względu na 
niepogodę, Mima ta ponownie zaatakawa- 
na urządzania portowe w Dunkierce. Ma- 
rynarka wojenna przejęła ohraną wyhrze- 
ły zarówna wa wszystkich portach halen- 
dorskich, Jak I w belgijskich oraz francu- 
skich, znajdujących się w rąkach niemie- 


Dwa storpedowane okręty. 


($) Madryt, 1 czerwca. Jak donoszą z Pon- 
ta Vedra, anglelski okręt-cystarna „Pele- 
na" pojemności 10.000 ton uległ atorpedo- 
waniu. 

Okrei ten odbywał podróż z Gibraltaru w 
kierunku północnym. Z załogi liczącej 23 
osoby, mianowicie 19 murzynów i czterech 
Anglików, czterej marynarze zostali zabi- 
ci. Objęty pożarem statek zdołał jeszcze da- 
płynąć do portu Ponta Vedra. 

Niemal równocześnie przybyło do Ponta 
Vedra 14 marynarzy francuskich, stano- 
wiących część zalogi francuskiego statku 
handlowega „Marla Jose" (pojemności 5 
tys. ton), który jechał w konwoju i rów- 


słorpedowaniu, Statek zatonzj. 


cklch. Jednej z niamleckich lodzi pości- 
gowych udalo się zatopić torpedą Jeden 
z nlenprzyjacielskich kontrtorpedowców u 
wybrzeża helgijsklego. 

W nółnocnym Holsztynie jeden z nle- 
przylacielskich samolotów myśliwskich 


został zastrzelony przez lotnika niemlec- 
klego. Wa Franejl północnej nieprzyjaciel 
strach trzy francuskie, pod Stavanger Je- 
den brytyjski samalat hojowy w walca 
pawletrznej. Dwa samoloty niemisckia za- 
ginęły. 


Dwaj irancuscy ścnerałowie wzięci 
do niewoli. 


dak Już donleslona w komunikacie 
wojskawym, w La Capelle oddziały 
pancerna wzięły da niewoli dwóch 
aenerałów francuskich, W związku 
z powyższym faktem otrzymujemy 
niniejsza szczegółowe sprawozdanie. 


La Capelle było silnie umoenionym pun- 
ktem operacyjnym Francuzów. Gdy od- 

działy zmotoryzowanych „strzelców nie- 
mieckich wraz z tankami włargnęły do 
miasta, zostały silnie ostrzelane z okien, 
piwnic i drzew i fortów. Podczas, gdy ian- 
ki obrzuciły pociskami schrony nieprzyja- 
ciela, zamieniając je w gruzy, ta etrzelsy, 
nie zważając na strzelaninę, zaatakowali 
granatami ręcanemi domy, obsadzone 
Przez Francuzów. 

Zażarta walka trwała w dalszym ciągu. 
Podczas gdy dolne piętra domów były i- 
szczona przez granaty ręczne, to z dachów 
strzelali w dalszym ciągu strzelcy fran- 
euscy. Jeszcze zażarciej atakowali jeda:.k 
żołnierza niemieccy. Atak, prowadzony 
przez majora W. zostal uwieńczony peł- 
nym sukcesm. Żołnierze niemieccy, Jzia- 
lając pod osłoną tanków, wzi4i do nie- 
woli licznych jeńców. 

Gdy kilka celnych trafień zniszczyło 
gmach poczty, przygotowany do oporu, na 
ulicy ukazali się dwaj starsi oficerowie 
francuscy beg broni. Oficerów tych zabra- 
no do tanku, gdzie okazało się, że są to 
dwaj generałowie francuscy, Byl to gene- 
ral dowodzący czwartą dywizją nółnoeno- 
afrykanską i podległy mu genral bryga 
dy. Tank, zabierając oficerów francuskich 
szybko oddalił się. Ze wszystkich dnmów 
i zakątków porzeli wychodzić jeńcy. 

Generał niemiecki, da którego przyyro- 
wadzono ujętych gonerelów francuskich, 
pte, ich ii ami: „Moi panowie, przy- 


pozajczy sią żak susa. 


tnych dla panów okolicznościach. Pozwolą 
panowie, że wyrażę im moje uznanie za 
dzielność i odwagę, z jakiemi wasza od- 
działy biły się z nami“, (p.). 


Gen. Prioux w niewoli 
niemieckiej. 


Berlin, 31 maja. — W dnlu 29 maja fran- 
tuski generał Prioux wraz ze sztabem zo- 
stał wzięty do nlewali pad Steenvoorde, na 
wschód od Cassel. 

Na temat wzięcia do niewoli francuskie- 
go generała Prionx dowiaduje się agencja 
„Transocean“ z wiarygodnego żródła co na- 
stęjpuji Wdniu 29 maja został wzięty do 
niewoli pod Steenvoorde na wschód od 
Cassel komendat 1 armji francuskiej, gen. 
Prionx wraz z wieloma wyższymi oficera- 
mi francuskimi. (en. Pricux, który obe- 
cnie liczy 61 lat, uchodził za szczególnie 
zdolnego wyższego oficera. Podczas wojny 
światowej był on oficerem francuskiego 
sztabu generalnego. Po zakończenin wojny 
dowodzał wojskami kolonialnemi, a przez 
pewien czas był szefem misji wojsko- 
wej w Polsce. Po wybuchu obsenej wainy 
objął on dowództwa pierwszej armji fran- 
cuskiej. Po załamaniu sie tej armji. generał 
Prionx dostał się do niewoli niemieckiej". 

Jak już doniesiono, ogólna liczba jeńców 
francuskich wziętych do niewoli, narazie 

dasha natalis ` 


Samobójstwo gen. Gamelin'a. 


Generał Gamelin. 


Rzym, 31 maja. — Dziennik „Messagero” 
opublikował we czwartek rano wiadomość, 
nadeszłą z Berna, według której obiegają- 
cs od kilku dn) paglaski a samokójstwie 
gen. Gamelin, zastały potwierdzone przez 
najwlarygodniejsze źródła. Mówi się przy- 


tem, że Gamelin dokonał samohójstwa na 
skutek żądania francuskiej komendy na- 
czelnej, 


lale] donos! „Messagero", że gen. Corap, 
który dowodził wojskami francuskiemi w 
Ardennach, uchadzi za głównega winawa|- 
eq porażki wajsk koalicyjnych | z tega po- 
wodu miał zostać rozstrzelanym, 


Nieporozumienie w łonie 
najwyższych w adz francuskich 


(1!) Genewa, 1 czerwca. Donoszą tu za 
stolicy Francji, jakoby Reynaud adbywal 
ustawiczne konferencje z ambasadorem 
Angili sir Camnellem, następnie z marszal- 
klem Petalnem, wreszcle z generalisimu= 
sem Weygandem oraz admirałem Darla- 
nem. W jednej z takich konfereneyj, poza 
już wymienionemi osobistościami również 
wzięli udział Daladier i szef sztabu lotnie- 
twa franeuskiego, gen. Vuillemin. 

Jak słychać, w czasie tych rozmów w ©- 
bliczu grożącej Klęski armji angielsko- 
francuskiej, walczącej wa Francji półno- 
onej i Belgji, miało dojść do niezwykle as 
Racz) W> LA 


cu pośrednicy 


„żadani w Moskwie. 


a, SI maja. W związku z o- 
_aną juź depeszą z Aten p. t. „Od- 
wictów dla Anglji* oficjalna zo- 
zenaja telegraficzna  „Tase” o- 
mnnikat następującej treści: 
szoregu nieścisłych ł nie odpo- 
ch tzywistości doniesień, ja 
rzane są na łamach prasy an- 
a rawie podróży do Moskwy 
agencja „Tass” została upo- 
i następującego wyjaśnienia: 
 jadzi na propozycję rządu an- 
7 sprawie wysłania do Mo- 
Jezajnego pelnomocnika rzą- 
Crippsa, komisarz lu- 
Mołotow upo- 


dowi angielskiemu, iż rząd 
naocznie rozmów anl z mr. 
Crippsam, laka pelnomocnikiem nadzwy- 
czajnym, anl z żadnym innym. 
„ Jeśli rząd angielski zamierza rzeczywi- 
oie prowadzić rozmowy w sprawach han- 
dlowych, a nie pragnie ograniczyć się je- 
dynie do rozmów na temat nieaktnalnej 
zmiany w stosunkach między Anglją i 
Unia Sowietów, to może uczynić to za po- 
Brednictwom swego ambasadara w Mo- 
skwle pana Seedsa, ewentualnie za pośre- 
dnictwem innej osobistości, miao] 
stanowisko ambasadora w oskwie w 
wypadku, gdyby pan Seeds miał zostać 
zastąpiony przez jakąś inną osobistość", 


Prasa japońska wyraża silną 
wiarę w zwycięstwo Niemlec. 


= Toklo, 31 maja. Wiadomość o kapitu- 
lacji armji belgijskiej dała prasie japoń- 
skiej okazję do wypowiedzenia awego sil- 
nego przekonania o zwycięstwie Niemiec. 
„Tokio Niozi Niczi* pisze, że pomimo od- 
miennych oczekiwań i twierdzeń mocarstw 


zachodnich nie może już być żadnej wąt- 


pliwości, ża armje ich we Fłandrji poniosą 
katastrofulną porażkę. 


Ostatni akt tragedji. 


i (1) Rzym, 31 maja. Po nieodwołalnem 
przypieczętowanin losu armji francusko- 
angielskiej we Flandrji, mocarstwom za- 
chodnim pozostał jeszcze tylko, jak pod- 
kreśla rzymska prasa poranna, do roz- 
wiązania problem uciaczki na ma! 
zdecydowanym, choćby nie wiedzieć jak 
rozpaczliwym oporze nlema okacnle Już 
"aż Ala i taka ucieczka, — jak pisze 
o di Roma" — stała się prawia nle- 
moż lwa, ponieważ wszystkie porty wcho- 
dzące w grę zostały zniszczone, a ponadto 
=znjdują się pod sknteczną kontrołą nie- 
micekieh dział i niemieckiego lotnictwa. 
s Katastrofalna kłęska postępuje w nie- 
Wojskowy wapól- 
atwierdza, ża do- 


mlerzania francus! 
ga zastały doszczę 

Medilo! 31 maja. Również w sprawo- 
zlaniach pism północno-włoskich z terenu 
wojny wa Flamdrji nie pozostawiają ża- 
dnej watpliwości, że položenie wojsk 
sprzymiarzonych stała alę nia da utrzyma- 
nla | że zhHżają się one da kompletnego 
rozbicia. 


Nowomianowany poseł rumuński 
= przybył do Berlina. 


' ($$) Barlin, 1 czerwca. Nowomianowany 
posel królestwa Rumunji Aleksander Ro- 
malo przybył do Berlina w towarzystwie 
swej małżonki. (p) 


FiOTR BERZINS. 


Błękitna noc 


nad kasynem gry 
D 
m Widocznie zakpila ze mnie — mrok- 


nat 

W tej chwili jednak, jak wyczarowana, 
ukazala się u wejścia młoda kobieta. Ubra- 
ma byla w wytworuą suknią wieczorową 
z głębokim dekoltem. Lekko podmalowana 
świadoma swojej urody i urocza w każdym 

uwagę , WsZyał- 
meż- 
azyzn znajdujących się ma sali. Kobiety 0- 
graniczyły się do zlnsirowania jej toalety 
i fryzury, poczem stwierdzi wszy 
dama nia ma zbyt kosztownej biżuterji, po- 
wróciły da swych spraw, 

Dziewczyna poczęła się przesuwać mię- 
dzy stolikami, Kierując się do mlodego 
czlowieka, Ten zoczył ją już zdala i kiwał 
ma nią rękoma, grożąc przechodzącym kel- 
nerom wytrąceniem im z rąk półmisków 
$ potraw, 

— Nareszcie pani przyszła? — zawołał. — 
Dlaczego kazała mi pani tak dlugo eze 
kać — kiedy dziewczyna podeszła do nie- 
go — na siebie. 

— Dlugo? Przecież dopiero parę minut 
po dziesiątej. 

— No tak, ała ja tu czekam od pół go- 
dziny. 

— To już nie moja wina. Ale ponieważ 
duż tu jestem, więc dotrzymałam już pań- 
skiego warunku, teraz kolej ma pana. Pro- 


szą o kolacją, 


Ę 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 76. Sobota, 1 czerwca 1940. 


Zdaniem Rzymu na Bałkanach 


nastąpiło odprężenie. 


„Akeja propagandowa Anglji i Francji spaliła na panewce”, 


($$) Rzym, 31 maja W kalach politycz- 


i nieprzemyślanych kroków. 
nych Włoch poświęca sią wiele uwagi wy- tość 


Pewna wysoka osobiatość oświadczyła 
belgradzkiemu przedstawicielowi wspom- 
nianego dziennika, że w Jugosławii dały 
się zauważyć w ostatnich czasach oznaki 
pewnego zniecierpliwienia i nerwawości, 
z drugiej strony jednak można stwierdzić, 
że nastąpił okres spokojn i rozwagi. 

Wysiłki pewnych juźosłowiańskich u- 
grupowań politycznych i wojskowych, 
które wbrew logice i własnym interesom 
usiłowały kraj wciągnąć do konfliktu wo- 
jennego, u boku Francji i Anglji musia- 
ly sią rozwiać ostatecznie. Korespondent 
dodaje od siebie, iż można Śmiało rzec o 
powrocie do całkowitego uspokojenia. Po- 
wszechna jest nadzieja na utrzymanie po- 
koju na Bałkanach, 


ści informacje, 
nych przed kliku tygodnia ji 
kilku roczników, jak również a łego ro- 
dzaju zarządzeniach w Jugosiawji. 
Propaganda A franenska, prze- 
prowadzana na terenie państw bałkań- 
skich, aby je wciąznąć do konfliktu, jak 
to oświadcza „Popolo di Roma“ — całko- 
wicie lita na panewce. Jugosławia za- 
czyna dochodzić do wniosku, że zarówno 
za GR Wloch, jak i Niemiec nia grozi 
joj żadna leczeństwo, które nato- 
miast może wyniknąć skutkiem własnych 


Spóźnione poznanie. 


„Journal de Geneve” wyciaga 
zbawienne nauki. 


Kraków, 31 maja. „Jaurnal de Genove" 


wartości swych Instrumentów, jak rów- 
ritate! niedostafaczni 


mania we cj pisze on, że 28 strony 
K ncuskiej i anice, 
wiano na TEA git pom 
tajać rzeczywistość i dlatego musi się 
ed i i 
iaj jesteśmy Świadkami, dają powód do 
wyciągania zbawiennych rad. 

Na innem miejscu tegoż artykułu wstę- 
pnego autor podkreśla, że wa Francji nie 
rozumiano całkowicie naradawega socj 


1914, ka Alianci, Należy także przyjąć, 
nia poświęcano należytej uwagi literatu- 
rze wojenej, ukazującej się w ciągu osta- 
tnieh łat dziesięcin, gdyż Hitler zespolił 
srmję, należącą do planów jego polityki, 
|] wojny zgotowała nis- 


nie zdawano sobie jasno sprawy z gudo- kte był źla pala- 


wnej niemal przemiany, jaka dakonała się y 

Z uwagi na poważny łon badań, jakie 
przeprowadza autor artykułu „Journal de 
Geneve*, nia można jego twierdzeń obcią- 
żać szczegółowemi przykładami. 

Także | na terenia politsei 
stwierdza „Journ: ave”, 
stwa zachodnia ni 


że znaczna część narodu nie- 
mieckiego nie była naradowa-soeja 
ezną, ała mimo to była nlemnia] niemla- 
cką i dlatego każdy Niemiec cieszył się 
za każdym razem, gdy likwidowano posta- 
nowienia traktatu wersalskiego. Naród 
niemiecki wa wzrastającej dyscyplinii 
stosował się do poleceń Fiihrera, który o- 
biecywał mu nietylko uwolnienie, ale 
także znaczna polepszenie stanowiska 
wśród innych narodów. 

Kardynalny błąd widzi antor artykułu 
w tem, że we Francji musiane poznawać 
Niemcy Adolfa Hitlera ze sprawozdań 
pewnych emlgrantów, poczem R gano 
fałszywe wnioski z wiadomości, które ci 
emigranci rozszerzali w świecie. Tak np. 
winawiano Francuzom, że niemieckie 2a- 
mochody pancerne ustawały w drodze na 
Wiedeń, że panie we Frankfurcie nia ma- 
ją już wełny, że pruski sztab generalny 
zarzucony jest wpływowymi politykami 
i że Rzesza żadną miarą nie może dopu- 
ścić do próby sił z potężnemi mocarstwa- 
mi. 

Dosłownie czytamy dalej: „Nies dacenia- 
na potęgi Niemiec | zapominano o najwa- 
źniejszam, a mianowicie a łem, IŻ kan- 
n rz Hitler jest w stanie zbudować potę- 

które] potrzebuje do swej pnlltykl, 
$ da tak zwansgo szcząłcia nalaży rów- 
nleż w dużej mierze dokładne obliczenie 


przewagę Niemiec. Wa Francji zbyt wie- 
lm teoretyków wojskowości wierzyło, ża 
defensywa w swej biernej formia wys! 
czy na zapewnienie krajowi wystarczają 
cej ochrony. Nowe systemy prowadzenia 
wojny dały Rzeszy Ją przewage 
Artykuł kończy się żądaniem, aby Fran- 
cja nareszcie zdała sobie sprawe r tego, 
trzeba stanąć na gruncie rzeczywisto- 


Coś więcej niż improwizacja. 
Zaltung* a nismieckina 


rewadzenia wojny. 
Kraków, 31 maja. 
h 


szczegółowo niemieckim spasohem prowa- 
dzenia wejny. Zastosowane przez Niemcy 
nowe metody wałki, porastające w przeci- 
| wieństwie do przestarzałych metod mo 


— Prosze, oto karta. Niech pani dyspo-| piero wtedy, gdy usłyszałem pani nucenie. 
unje. Na a ly ini É omie zosta- 
Dziewczyna zagłębiła się w spis potraw,| łem, aby zobaczyć właścicielkę pięknego 
moczem wybrała menu nadzwyczaj proste | głosu, która musiała okazać się bardzo mi- 
i skromne. Młody człowiek był poniekąd | łą i piekną damą. 
zdziwiony tą oględnością dziewczyny, cze-| — Dziękuję za komplement, als w żad- 
mu mia omieszkał zaraz dać wyraz. nym wypadku nie stanowi wn okoliczności 
— To jasna — odpowiedziała wesoło. — | lagodzącej. Czy pan przypadkiem nie wie, 
Nie znam pana przecież i nie wiem, na coj kto jest ten starszy pan, który siedzi przy 
pana stać, a nie chee pana narażać na| tamtym ełoliku obok orkiestry? 
przykrą ewentualność pokrywania rachun-| — Owszem wiem. Byłem właśnie u por- 
ku zbyt wysokiego, jak na pańską kieszeń. | tjera, kiedy ten pan przyjechał Jest to ja- 
— Imponuje mi pani tą znajomością | kjś miliarder z Ameryki, który zdaje się 
świata, zwłaszcza przy tak młodym wieku.| chce ulżyć swej kieszeni w kasynie. Ale 
— Czasem właśnie młody wiek stwarza | dlaczegn peni interesuje eię starszymi, sa- 
więcej okoliczności do poznania życia, n motnymi mężczyznami? 
wiele lat epędzonych w absolutnej niewie-| — Tn przecież jasne. Chee nareszcie zda- 
dzy o tem, co dzieje się koło naa. być sobie niezależność 
— Coraz więcej zaciekawia mnie pani.| _ Aha. Rozumi 
Ale właściwie nie znamy się jeszcze. Moje | pak 


sło ane EE U — Nawet niekoniecznie. Ale widzi pan, 
— Bardzo mi przyjemnie. A moje Jenny į wiele przeszłam już w życiu. Wychowana 
Pinkston. Trochę za późno zdał pan sobie | w dostatku, można powiedzieć nawet w zby- 
sprawą ze swego mietaktu. Najprzód cało-| tku, straciłam wcześnie rodziców, a po- 
wać obcą kobietę, wiargnąwszy do jej PO-| tem okazało się, że jestem bardzo ubogą 
koju, o potem dopiero przedstawiać się jej.| dziewczyna. Wystarczyło tylko na skoń- 
— Proszę mi wierzyć, że był to czysty | czenie szkoly średniej, a potem trzeba b. 
przypadek. Mieszkam o piętro wyżej nad| ło wziąć się da zarabiania piemiędzy. I rie 
panią. Ponieważ winda mi nciekła z praed} poszło tak łatwo. Czem ja już bylan 
nosa, więc poszedlem sehodami. Zresztą | Próbowałam być fryzjerka, ało wyrzucona 
bardzo lubię włóczyć się po korytarzach | mnie, ponieważ raz przypaliłam włosy 
hotelowych. Czasem można przypadkowo | stałej kłieniee zakładu. Potem byłam 
dowiedzieć się wielu ciekawych rzeczy. | sprzedawczynią w sklepie z obuwiem, Wy- 
Naprzykład iaż leciałam stamtąd jak z procy, bo nie 
wiadomość zostawiam na później. Otóż | chciałam się zgodzić na propozycje eraty- 
wracając do sprawy pomyliłem się popro-| czna mego szefa. Potem byłam fowda:ser- 


Pra małżeństwo. 


stu o piętro. Klucz nadał się do zamku f| ka, ale musiałam i z tej posady zresygno: 
tym sposobem znalazłem się w pani po-| wać, bo wyrżnęłam w gebe jakiegoś zbyt 
koju. Ponieważ cały hotel na górnych pię-| nakalnego pijaka, który, jak się potem 
trach jest mniej więcej jednakowo ume | kazało, był cichym wspólnikiem baru. N: 
łowany, więc spostrzegłem swój błąd do-Í wiem coby się ze mną stało, gdyby nie 


niu do bitew na aen że ze względu 
na napór zarówno energicznego, jak i naj- 
nowocześniejszego sposobu prowadzenia 
walki Holnndja, mimo wybndowania we- 
dług przemyślanego planu systemn obron- 
nego, musiała szybko się załamać. 


W artykule „Neue Zürcher Zeitung“ 
podkreśla się, że nlemlacka straiagla za- 
stasawała taktykę, którą charakteryzuje 
zaskoczenie. Ta i zastosowania oddzia. 
łów spadochranawych oraz desantu po. 
wietrzncza pozwala wnioskować, żę Arzy 
nowoczesnej taktyce wojenne] Niemiec 
chodzi a caś więcej, jak o udałą impro- 
mizację. 


Tak więc wskazuje pismo szwajcarskie 
m. in. na to, że oddziały desantu pos 
wietrznego w Holandj warzyły punkty 
oparcia da zdobycia ważnych strategicze 
nych punktów. Padczas zdobycia Rotter« 
damu użycie oddziałów desantu powietrze 
nego znalazło szczególnie obszerne zasto- 
sowanie, 


Akcja niszcząca oddziałów desantu po: 
wietrznego przyczyniła w dużej ml 
de dezerganizacji oporu. Zagadkowem 
prawie że cndownem wydaje się szybkie 
zdobycie tak silnie nmocnionej i uchodzą: 
cej za niezdobytą pozycji, jak fort Eben 
Emael, należącej do grnpy fortyfikacyj 
twierdzy Leodjum. Przekracza wprost wy* 
obrażnię normalnego człowieka zdanie 80- 
bie sprawy do jakich zmian zdolną jest 
jeszcze taktyka niemiecka. 


Poważne zmiany 
W dyplomacji irancuskiej 


Kraków, 31 maja. 


(X) Wczorajszy dziennik urzędowy repn- 
bliki francuskiej ogłasza caly szereg nowych 
mianowań | rmian na placówkach dypłoma- 
tycznych. Znany publicysta i znawca spraw 
zagranicznych d'Ormesson został zamianoś 
wany ambasadorem į nadzwyczajnym wy- 
słannikiem przy Walykanie. Jak wiadomo 
d'Ormesson od wielu lat poświęcił się publi: 
cysiyce i wspólnie z Andrzejem Maurois t 
Pawlem Morand kierował redakcją „Figaro 
Tamże umieszczał prawie cdziepnie sowje ar 
tykuły, poświęcone polityce zagranicznej. — 
Również był d'Ormesson współpracownikiem 
„Temps'a"”, w której prowadzil stale kroni- 
kę dyplomatyczną, W swoich wynurzeniach 
Kkazywał zawsze wiele umiaru i znanym 
jest 2 zgrabnej dialektyki. D'Ormessan nie 
miał wyraźnego oblicza politycznego, sam 
nazywał się „Sac Wh konserwaty* 
słą i wierzącym kaialikiem! 


Ciekawem jest mianowanie b. ambasadora 

przy rządzie niemicckim d dnia 3 września 
1930 r., 1j. do dnia wypowiedzenia wojny 
przez Francję, p. Coułandre, postem w Ber- 
nie szwajcaskiem na sce ambasadora p. 
Alphand Renom de la Baume, upełnamocnio- 
ny minister i zastępca dyrektora polityczne- 
go depariamentu na Quai d'Orsay. został am- 
bnsadorem hiszpańskim; Pi 
sador Buenos Aires przen. 
Bukaresziu, a ło na miejsce p. Thlerrys, z 
którym zamnienił placówkę; Magay, poseł w 
Dublinie będzie zastępcą Francji przy komi- 
sji konitoli finansów greckich, na miejsce 
pana de Lavorende. który jako nadzwyczaj- 
ny poseł idzie do IHandji. 


to, że raz w kawiarni zemdlał jakiś saa 
szy pan. Siedziałam niedaleko niego 
pierwsza pospieszyłam mn z pomocą. Po- 
nieważ wzięło mnie za jego krewną, pree- 
to lekarz kazał mi ga odwieźć do kliniki. 
Jak się później dowiedziałam, moja po 
moe urafowała mu wprost życie, Chcąc 
się odwdzięczyć, wystarał mi się a posa- 
a K łem kasynie i jestem tutaj. Jak dlu- 

1 Nie wiadomo. Oto moje curriculum 
Yitaa. Aha jeszcza muszę dodać, że mam 
lat 22 jestem niezamężna, To już byłoby 
wszystko. 

— I teraz poluje fani na starszych pa- 
nów? 

— Tak jest. Robię tn z całą świadomo- 
ścią. Zdaje sobie sprawe z tego, że sama 
nie mam nie, a zazwyczaj tak bywa, ża 
młody mężczyzna, którcgobym mogła pu- 
kochać, także nie ma nic. — Miłość minie 
szybko, n całe życie spędzone w dwóch po- 
konikach, z wierznem drżeniem o utrzyma- 
nie posady, wrzeszczące dzieci, kuchnia, 
narzekania męża... nie, takie życie nu sią 
nie uśmiecha. Jestem jnż zmęczona walką 
o byt i cncę sobie odpocząć. 

— A jeśli pani pozna kogoś takiego, ko- 
go pani pokocha? 

— To sobie szybka wyperawaduję. Zre- 
sztą ostatecznie miłość to nie małżeństwo. 
Można się kochać przez kilka tygodni, a 
potem powiedzieć sobie dowidzenia. 

— Przeraża mnie pani tą trzeźwością 
sądów. Czy pani może ma już jakieś do- 
świadczenie na tem polu? 


miłości, no i tej afery z brutalem ze skle- 

pu z obuwiem. nie miałam żadnej przygo- 
dE miłosnej. Strzegę się jak mogę i mam 
nadzieję że mi się to uda. 


Ciąg dalszy zastąpi), 


Eksport angielski 
pod znakiem zapytania. 


(1) Moskwa, 1 czerwca. Moskiewskie biu- 
ro telegraficzne przynosi informacją za- 
ozerpniętą z dziennika „Journal d'Orient“ 
wychodzącego w Ankarze, według której 
Anglja, która postanowiła przekształcić 
szereg zakładów przemysłowych i przysta- 
gować ja do potrzeb wojay, obecnla jest w 
stanic sprostać zamówieniam Turcji. 

Anglja nie jest w stanie dostarczyć o- 
pon samochodowych, Importerzy tureccy 
spodziewają się otrzymać jedynie tylko te 
artykuły, które w tej chwili znajdują się 
na statkach. Jest jednak rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy statki te przybędą do miej- 
sca przeznaczenia. (p) 


Prasa szwedzka o stanowisku 
rządu belgijskiego. 


($$) Sztokholm, 31 maja. Wieczorna wy- 
danla dzienników szwedzkich piętnują w 
swych artykułach wstępnych nagon! 
sprzymierzonych przeciwka królowi La 
potdowl. „Nya Dagligt Alłchanda" pisze, że 
kapitulacja, którą poprzedziły liczne dowo- 
dy waleczności na polach bitew, nle może 
być uważana za akt dyshanoru, 

„Aftonbladet“ wyjaśnia za swej strony, 
ża belgijski premjer, który wszystkich Bel- 
gów zwolnił z przysięgi złożonej na wier- 
ność królowi, wygłosił swą mowę nie w 
Belgji lecz w Paryżu, dokąd sią udał jak 
tzłowiek podszyty tchórzem. Należy zapy- 
tać czy znajdzie cię naród, który usłucha 
słów zbiegłego premjera. 

Należy mieć poważne zastrzeżenia w od- 
niesieniu do rządów uciekających i naalęp- 
nie wygłaszających płomienne apele do 
swych rodaków z hezpiecznych stolio mo- 
carstw zachodnich w momencie, gdy stoją- 
cy ńa odpowiedzialnych stanowiskach ofi- 
cerowie, którzy nie poszli w Ślady ewego 
rządu, uważali za etosowna zaprzestać ber- 
nadziejnych zmagań. 

Jak następnie donosi „Aftonbladet", po 
wygłoszenin swaj mowy miał Pierlot zło- 
żyć wiemieo u stóp pomnika króla Alberta, 
któremu przewiązał czarną opaską Oczy, 
aby „ojciea nie musiał patrzeć na hańbę 
swego syna”. Dziennik nadmienia, iż w tym 
wypadku widowisko zorganizowana przez 
Pierlota było całkiem nie na miejscu. 

„Aftonbladet” następnie przypomina o 
Andalsnes i Namsos. Wówczas to Angli- 
Gy — pisze dziennik — bez porozumienia 
sią z norweskism naczelnem dowództwem, 
w pośpiechu załadowali swoja wojska na 
okręty. 


Naród belgijski pochwała przerwanie 


działań wojennych. 

(l) Rzym, 1 czerwca. Brukaelski kores- 
pondent agencji Stefani w sposób plastycz- 
ny wyraża nezneia ludności belgijakiej. Pi- 
sza an m. in, dosłownie, że „wszyscy Belgo- 
wie przyjęli z uczuciem ulgi wiadomość © 
zaprzestaniu akcji wojennej, pochwalajac 
w zupełności decyzję awego monarchy, któ- 
ry w przeciwieństwie do ministrów, szuka- 
idących schronienia we Franeji, pozostał 
przy swych walecznych i dzielnych woj- 
skach. (p) 


„Okrążenie stało się obecnie 
zupełne“. 


Prasa mosklewska pad znaklem wlelkle] 
bltwy we Fiandr]l. 


o Moskwa, 31 maja. Olbrzymia hitwa 

wa Flandriji, która obecnie zbliża się ku 

końcowi, stanowiła również we czwartek 

R temat doniesień zagranicznych 
jenników moskiewskich. 

Dzienniki te drukują na czołowych 
miejscach komunikaty naczelnej komendy 
armji niemieckiej, przyczem podkreślają 
t naciskiem, że północna aapa armij an- 
gielsko-francuskich została obecnie rozbi- 
ta na dwie części i otaczana jest, coraz 
ciaśniej żelaznym pierścieniem wojsk nie- 
mieckich. x 

Wojskowy sprawozdawca organu armii 
„Krasnaja Zwlezda” pisze na temat obe- 
cnej mytnacji, że trzeci etap operacyj na 
zachodzie zbliża się ku końcowi. W dal- 
szym ciągn sprawozdawca zwraca uwagę, 
na fakt, że przewaga Niemców w powie: 
trzu oraz patrole niemieckich Ścigaczy 1 
zniszczónie urządzeń portowych w Duon- 


kierca niezwykle utrudnia ewakuację 
wojsk angielsko-franeuskich. a 
Wojskowy sprawozdawca mlzwlesty]" 


pisze, że akrążenie armji angielsko-fran* 
onskich, operujących wa Flan rji stało się 
obecnie zunełne. Wojska niemieckie ata- 
ujące nisprzyjaciela koncentrycznie zę 
wszystkich stron naciskają coraz ostrzej 
na Anglików i Francuzów. 

dalszym ciągu sprawozdawca stwier- 
dza, ża Niemcom oddawna dzięki potężne- 
mu tempu ich operacyj zaczepnych uda- 
ło sią ująć inicjatywę w swoje ręce. Mo- 
carstwą zachodnie nia przewidziały ani 
tak potężnego uderzenia, ani nie liczyły 
się z nawemi metodami niemieckiej tak- 
tyki wojennej, oraz użyciem najnowocze- 
śniejszych broni ofensywnych. 


Ewakuacja mieszkańców Doveru. 


($$) Berna szwajcarskie, 1 czerwca. „Dai- 
ly Mail" donosi, że w Dover rozpoczęta nie- 
oficjalną ewakuację" mieszkańców. Z Do- 
weru wyjechało już kilka pociągów z ssj 
dietamj i dziećmi, (p) ti 


DZIENNIK PORANNY“ 


„T6. Sobota, 1 czerwca 1940 


IGcncrał Ironside i jego nasiępca|Co dzień niesi 


sir John G. Dill. 


Zurych, 31 maja. Weding nurzędawych wia- 
domości, nadeszłych iu z Londynu, szef szła- 
ku generalnego armji angielskiej gen. Irons. 
de usłąpił, a na jego miejsce przyszedl sir 
Jakn Dill. 

Gen. Ironside zoslał mianowany szefem 
obrony kraju w miejsce gen. sir Waltera 
Kirk'e, który przeszedł w stan spoczynku. 

Gen. sir John Dill, który dotychczas zajmo- 
wał stanowisko zastępcy szefa sztabu gene- 
ralnego, wyróżnił się według zapatrywania 
Anglików w latach 1936 i 1947 podczas zwal- 
czania powstańców arabskich. 

Agencja Reutera, dodając do powyższej 
wiadomości komentarz stwierdza, iż zmiany 
na najwyższych stanowiskach w armji an- 
gielskiej oznaczają, iż rząd hrytyjski przywią- 
zuje obeenie wielką wagę do problemu obro- 
ny samega krajn. Przez powołanie Ironside' a 
na stanawisko głównodowodzącego armją kra- 
jową rząd wyszukał „nadzwyczajnie uzdolnio- 
nego żołnierza”, którego uzdolnienia prede- 
stynują go na to stanowisko, Przy tej sposob- 
ności dobrze poinformowane koła angielskie 
padkreślnją, że problem obrony kraju macie- 
rzystego znajduje się na pierwszym punkcie 
zadań rządu. Spodziewa się także apinja wie- 
le po następcy gen. Ironside i liczy się, że je< 
go praca wywrze dodatni wpływ na współpra- 
cę angielskich i francaskich dowództw woj. 
ska. 


Sir Wililam Edmand Ironside. 


Dotychczasowy szef sztabu generalnego ar- 
mji angielskiej, Ironside, nrodził się w r. 1880 
Brał on udział w wojnie burskiej. W r. 1908 
został ponownie przeniesiony do Afryki po- 
łudniowej, tym razem w charakterze oficera 
sztabowego. 

Później pracował w kalonjach afrykańskich 
jako oficer tajnego wywladu. Podczas wojny 
Świałowej awansował na pułkownika. Wa 
Flandrji był on szczególnie popularny, gdyż 
odbywając przegląd sianowisk w okopach 
chodził zawsze z hnidogiem, który na obraży 
milal zawleszone odznaki honorowe, gdyż był 
on dwa razy ranny na froncie. 

Podczas wojny Ironside miał szerokie pole 
do popisu w armji koalicyjnej, ponieważ mó- 
wi wieloma językami. Pod koniec wojny po- 
wierzono mu trudne stanowisko komendanta 
wojsk koalicyjnych w Archangielsku. W r. 
1919 król przyznal mu szlachectwa, a rok 
później znajdujemy go w Turcji, gdzie pełni 
urząd komendanta sił koalicyjnych w Ismid, 
gdy Kema] Pasza zagrażał armji koalicyjnej 
w Istambule. 

W r. 1921 awansował na generala-majora, 
przyczem przeszedł na stanowisko komendan- 
ta wojsk angielskich w północnym lrnie. Po 
powrocie do Anglji w r. 1922 kierował aż do 
roku 1926 akademją wojenną w Camberley, 
a potem objął dowództwo drugiej dywizji w 
Aldershot. W r. 1826 opublikował on pracę 
p. t. „Tannenberg. 30 pierwszych dni w Pru- 
sach Wschodnich”. W latach od 1928 do 1931 
był komendantem wojsk w indyjskim ob- 
szarze Meerut. W r. 1933 pojawia się znowu 


w Indjach, gdzie przebywa do r. 1935 w cha- 
rakterze generalnego kwatermistrza armji in- 
dyjskiej. 

Po powrocie do Anglji powierzono mu t 
zw. wschodnie dowództwo. We wrześniu r. 
1937 brat on udział w manewrach armji nie- 
mieckiej na Pomorzu. 1 kwietnia tegoż roku 
awansował na generała-prucznika i objął sta- 
nowisko komendanta | gubernatora Glbralfaru 
Przebywał jednak tam bardzo krótko. W m 
1939 został mianowany generalnym inspek. 
torem wojsk zamorskich. Po zawarciu paktu 
gwarancyjnego z Polską przybył dla od. 
bycia narad wojskowych da Warszawy, opu. 
ści jednak stolicę Polski w samolacie, nie 
kończąc całego, ustalonego programu. W dn, 
4 września 1938 został mianowany szefem 
szlabu generalnego imperjum brytyjskiego. 


Sir John G. Dill. 


Nowy szef sztabu armji angielskiej, generał 
Jahn G. Dill pochodzi x Belfastu i jest Irland- 
czykiem. Liczy on dzisiaj 58 lal życia, a za. 
lem jest o dwa Jata młodszy od swego po- 
przednika. 

Wkrótce po mianowaniu go oficerem w r 
1901 zosłał odkomenderowany do Afryki po- 
ludniowej i brał udział w kilku mniejszych 
oraz w 5 większych potyczkach z Burami. 

Pod koniec wojny światowej, którą odbył 
jako major, został mianowany pułkownikiem, 
przyczem olrzymał najwyższe odznaczenia 
W r. 1926 został mianowany komendantem 
drugiej brygady piechoty w Aldershot Od 
lego czasu powierzana mu wiele bardzo waż- 
nych zadań. Przez dwa lala pracował w „Im- 
perial Defence College", poczem w r. 1929 
przeszedł do sztabu generalnego armji bry- 
tyjsko-indyjskiej. Rak później awansował 
na generala-majora, powrócił do Angli i zo- 
sta? mianowany komendantm szkoły wojen- 
nej w Camberley. 

W styczniu 1934 r. objął on stanowisko kie. 
rownika oddziału operacyj i wywiadu w mi. 
misterstwie wojny. Na tem stanowisku kiero 
wał przez trzy lata dozbrojeniem i reor- 
ganizacją armji krytyjskiej. 

W r. 1936 prowadził an narady ze sztabamł 
generalnemi Francji i Belgji, które nastąpiły 
w wyniku obsadzenia Nadrenji przez Niem. 
cy. W czerwcu 1938 r. Dill awansował na 
-porueznika, a we wrześniu objął sta- 
o głównadowodzącego wojsk brytyj- 
skieh w Palestynie. Występował tam bardza 
ostro przeciwka arabskim działaczom niepod- 
ległościowym i okazał się przeciwnikiem pla- 
nu podziału Palestyny, motywując swój 
punkt widzenia koniecznościami natury stra- 
tegicznej. Swega stanowiska nie zdołał jednak 
przeforsować w całości. W dn. 1 październi- 
ka 1937 zastąpił go na tem stanowisku obecny 
głównodowodzący wojsk brytyjskich w Kai- 
rze gen. Wavell. Dill w tym czasie objął do- 
wództwo armji w Aldershot. 

Na początku obecnej wojny Dill został mla. 
nowany komendantem | korpusu armji bry- 
tyjskij we Francji, a w kwietniu 1940 prze 
szedł na stanowiska zastępcy szefa sztabu 
generalnego imperjum brytyjskiego. 


Prawne stanowisko ucznia 
na praktyce. 


Ważne zagadnienie w sprawie zatrudnienia ucznia. 


(h) Obecnie w całym szeregu zakładów i 
przedsiębieratw przyjmuje się uczniów na 
praktykę. Dlatego też ważnem jest ich sta- 
nowisko pod względem prawnym. Do za- 
warcia umowy nauki potrzebne jest przy 
uozniach miepelnoletnich zezwolenie ich 
prawnych zastąpców m więc: ojca, matki, 
lub prawnego opiekuna. 

Forma zawarcia umowy jest dowolna. 
Umowy ustne są wobec tego również wa- 
żme, dały Jednak w intoresle zarówno 
przadsiąbiarcy Jak | ucznia, eby umowa 
zawarta została plśmiennie zo względu na 
nieprzyjemności | trudności, wynikająca 
przy sporach. 

„Przedsiębiorca w tym wypadku nie może 
sią domagać powrotu ucznia, który bszpra- 
wnie opuścił stanowisko, jeżeli umowa za- 
warta została tylko ustnie. Pozatem obie 
strony nie mają prawa ubiegać się a vd- 
szkodowanie w razie gdyby umowa została 
z jednej strony bezprawnie rozwiązana. 
Już z tych kilku przykładów wynika, że 
forma piśmienna przy zawieraniu umów 
jest bardzo korzystna i chroni przed jakim- 
kolwiek wyzyskiem. 

Umowa o naukę jest oparta jedynie ma 
zasadzie wychowania ! dokształcenia ucznia 
i nle powlnna hyć wynagradzana nawet 
wtedy nie, jeżeli w umowie potwierdzona 
wysokośó zapłaty. Pieniądze wypłacane 
uczniowi są jedynie pamocą w wychawa- 
niu, a wysokości wynagrodzenia nie wolno 
zmniejszać przy zmniejszaniu pracy. Z dr 
giej strony, uczeń nle ma prawa rońcić pra” 


tensy] a zapłatę dadatkowego wynagrodze- 
nia przy nadgodzinach o ile te stoją w pla- 
nie obowiązkowych godzin pracy. 

wna wypowiedzenie w umowie o nau- 
tniejs. Również w wypadku umo- 
wy plem wypowledzenle terminowe 
jest nieważne. Ustawa przewiduje jednak 
przy uczniach w przedsiębioratwach jak i 
zakładach przemysłowych okres próhny. 
W tym okresie stosunek pracy może každe] 
chwili przez obie strony być rozwiązany. 
Oprócz terminu próbnego wypowiedzenie 
zachodzić może jedynie z bardzo ważnych 
przyczyn: 

Ponieważ jednak z natury rzeczy ucznio- 
wi zdarzają się błędy, tembardziej jeżeli 
jest w wieku młodocianym, pracodawcy 
powinni przy uatychmiastowem rozwiąza- 
niu stosunku pracy być bardzo ostrożni. 
Jeżeli jednak zachodzi konieczność natych- 
miastowego rozwiązania atosunku umowy, 
należy przedtem otrzymać zgodę Arbeits- 
amtu. 

W wypadku jJażali uczeń przedwcześnie 
złoży agzamin liczy, kończy sią umo- 
wa automatycznie baz względu na to, czy 
została zawarta na czas dłuższy, czy taż nie. 
Celem tej nowej regulacji jest uwolnić 
nezniów, którzy otrzymali odpowiednie 
wykształcenie, ze stanowiska ucznia i włą- 
czyć ich w całość życia gospodarczego, ja- 
ko członków pelnowartościowych. Spory 
między pracodawcą i uczniem rozstrzyga 
sąd pracy. 


Przepisy wykonawcze 


w związku z wprowadzeniem książki pracy, 
w nów. Bielitz I Saybusch. 


(h) Na podstawie $ 30 zarządzania, doty- 
czącego książki pracy z dnia 22 kwietnia 
1939 r. wszystkie urzędy, przedstawieiel- 
stwa zawodowe, organizucje przemysłu i 
przedsiębiorstwa, zobowiązane są da złażc= 
nia w Arheitaamcle, względnie w Jego ad- 
dzlałach, wniosków o potrzebną Ilość ka 
żeczek pracy dla swoich ezian l, 
Wnioski należy bezzwłocznie wnieść do od- 
nośnego Arbeitsamtn. 

Po wypełnieniu wniosku o wynełoienia 
książeczek pracy, należy zebrane wypełnio- 
ne farmularze przesłać da Arbeitsamtu 
Bielitz, względnie do jago oddziałów. Wnla- 
skl baz RACZ miejscowego urzędu 
policji nie bądą przyjęte. 


Ohowlązkaw! posiadania książeczki pra- 
ucz. 


podlegają robotnicy, pracownicy, 
wolontarjusze | praktykancl. 
o 15 czerwe: 
takle siły, któr d: 
praty, wzglądnie już wniosły podanieo wy- 
stawienia keiążeozki do Arbsitsamtu. Za- 
trudnienie sił, które nie są w powiadamiu 
książeczki, względnie nie postawiły wnio- 
skn owystawienie, jest pod względempraw- 
nym nieważne i pociągają za sobą poałępo- 
wania karne ze stromy Arbeitsamtn. 

Nowo przyjęci robotnicy obowiązani są 
pracodawcom przedłożyć książaczki pracy, 
które przez cały ozas pracy zostają u pra- 
codawców, O ile pracownik postawił dopie- 
ro wniosek o udzielenie książeczki pracy, 
powinien natychmiast po otrzymaniu tejże 
oddać ją kierownikowi zakładu. z 

Przy przyjęciu robotników wszystkie 
zakłady powinny natychmiast wypełnić 
pierwszą rubryka książeczki pracy na 
stronie 6-tej. Starannie należy przytem 
wypelnić rubrykę 4-tą. W rubryce tej na- 
leży podać dokładną czynność zawodową 
pracownika, a więc nietylko robotnik łu 
pracownik, lecz woźnica, tkacz, księgowy 
itp. Zmianę miejsca zamieszkania należy 
również wpisać do książeczki pracy, Po- 
Świadczenie tej zmiany nie jest konieczne. 
W każdym razle a zmianie mieszkania za- 
wladomić należy na specjalnych tormuta- 
rzach adnaśny Arheltsamt. Osoby, ktore 
zmieniły swój adres i nie mają czasowo 
zatrudnienia obowiązane są zgłosić zmia- 
nę adresu w Arheitsamcie, przedkładając 
policyjnie poświadczony formularz prze- 
meldowania. a RA 

Onrócz tych wyżej wymienionych zapi- 
sów zakałd nie moża przedsięwziąć ża- 
dnych innych wpisów, o ile nie chcę prze- 
kroczyć obowiazującej ustawy o książecz- 
kach pracy. Nleprzsatrzeganie przepisów 
pocląga za sabą kary. Aby dokładnie za- 
znajomić sią z obowiązującymi przepisa- 
mi, należy gruntownie przeczytać obja- 
śnienia na str. 32-38 książeczki pracy. 

Zaznacza się przytem, że zgłoszenia dla 
Kas Chorych (za- i wymeldowania) muszą 
hyć zgodna z zapisami w książeczce pracy 
na str. 6-tej rubryka 1—4, wzgl. 6. 


nio 
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Obowiązek naprawy pleców I palenisk 


(h) Komisaryczny mistrz cechu zduńskie- 
fo i garncarskiego dla pow. Bielitz, Snybusch, 
Teschen i Freysladt, wzywa wszystkich wła- 
ściciell nieruchomości i zarządców  komisa- 
rycznych doprowadzić do porządku wszelkia 
piece kuchenne i pokojowe, jak i paleniska 
w zakładach rolniczych, jak kotłowni itp. Tyl. 
ko przez gruntowny remont pieców w tym 
czasie można oszczędzać ten tak ważny pro- 
dukt, jakim jest węgiel, Prace należy przepro- 
wadzić przez fachowców, bo tylko oni dają 
gwarancję porządnej i czystej pracy. 

Każdy mieszkaniec musi mieć w pierwszym 
rzędzie piec kuchenny oraz jeden piec poko- 
jowy w porządku. Dopiero wtedy można przy- 
stąpić do naprawy pozoslałych pieców poko- 
jowych w mieszkaniu. Mistrz cechu wzywa 
również wszystkich członków do dokładnego 
wykonanie reparacyj, aby przyczynić się do 
zaoszczędzenia wiełkich ilości węgla. 


Sąd apelacyjny zmienia wyrok 
I instancji. 


(h) Sąd grodzki w Wadowitz skazał swe- 
go czasu 25-letniego robtonika Józefa Po- 
lanka z Zator za włamanie na 1 rok i $ 
mies. więzienia. Oskarżonemu zarzneono, 
że w nocy na 9 stycznia br. z dragim nie- 
znanym sprawcą doknał włamania do 
kurnika swego sąsiada i skradł 9 kur. Po- 
mima zapewnień o awojej niewinności sad, 
na podstawie poszlak, wydał na Polanka 
wyrok skazujący. Znaleziono bowiem w 
pobliżu miejsca siekierę, którą dwa dni 
przedtem oskarżony wypożyczył od miej- 
acowego kowala. Oprócz tego dwóch 
świadków zeznało, że podsłuchali rozmowę 
w kurniku i rozpoznali głos oskarżonego. 
Na rozprawie głównej zeznania Awiądków 
hyły sprzeczne ze sobą, tak, że obrońca 
oskarżonego domagał się uniewinnienia, 
do czego przychylił się również prokura- 
tor. Po krótkiej naradzie sąd zniósł wy- 
rok I-szej instancji i oskarżonego zwol- 
niono natychmiast z aresztu. 
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Pokrzepianie się mieklem z 
mlecznego, 


drzewa 


Kraków, w maju. 


Dzienniki donoszą o zaostrzeniu na- 
prężemia między Anglją i Gwatemalą. 
Wobec wielokrotnych żądań Gwatema- 
li oddania terytorjum Belica, Anglicy 
uciekli się obecnie do wybiegu, propo- 
nując sąd rozjemczy „dla wyjaśnienia 
ewentualnych spornych zagadnień", — 
GA Gwatemali propozycją tą odrzu- 
cii 


Wysiłki Gwatemali w sprawie udzy- 
Skania okręgu Belice znajdują pełne 
poparcie pozostałych państw Środko- 
wo-amerykańskich. I tak, izba i senat 
Nikaragui przyjęły wniosek stwier- 
dzejący, że Nikaragua z największem 
zaintersowaniem przyłącza się do wy- 
siłków Gwatemali w sprawia odzyska. 
nia suwerenności nad Belice. Również 
rząd Qostariki w zawiadomieniu a 
rządu Gwatemali zakomunikował, że 
poczuwa się do solidarności z upraw- 
nionem żądaniami Gwatemali o zwrot 
Belice, 


Miljon dwakroć pięćdziesiąt tysięcy 0- 
sóh żyja w Guatemali, w tej krainia trzy« 
žiestu paszcz plutonicznych, licznych 
„Tioa”, czyli strumieni, wodospadów „ran- 
dal“ i olbrzymich kwiatów pelnej. 

Słońce i słońce, hezustanne lato, czyli 
„verano“ trapi ludzi, zwierzęta i rośliny, 
odświeżana tylko nawałnicami deszozowe- 
mi „invierno”, która znowu ponad brzega- 
mi zatoki Meksykańskiej szaleją pa pła- 
sknwzgórzu, A) metrów wyniasłym ponad 
POZIOM morza. 

Pierwotna |ludmość tutejsza. wskutek 
polączań z najrazmajtszemi rasami, two- 
Tzy dziś liczna odmiany, jak: Maysów, 
Tolteków, Azteków. Kajapów itd. z któ- 
rych to znawn w polączaniu z Hiszpana- 
mi powstali Metysi. Można sią tu jeszcze 
spotkać z Indjanami, t z. „Iudioa bravos“, 
którzy żyją w wierze pogańskiej, gdy część 
ludności jest katolicka, 


Panującym językiem, że tak powlemy, 
państwowym, Jest hiszpański, 


jednak ludność, zamieszkująca wnętrze 
kraju, posługuja się 26 narzeczami trzech 
główniejszych Języków Indyjskich, a mia- 
mawieje: kwicze, maya i nahuatl. | 

Jeszcze przed rokiem 1774 wstąpiła w te 
usironia „ŃNowegn Swiata“ cywilizacja 
eurapojska. Wnieśli ją Hiszpanie. Dziś 
wdziera się ona w najbardziej odlegle za- 
katki i swą błyskotliwą lewą zaciera 
ślady pierwatnego kultu Indjan, okruchy 

mmików, które znajdują się jeszcze w 
ohan, Tical, Dolores i innych miastach. 

Dołączona rycina jest dowodem tego, j 
ki EREN tegoczesna cywilizacja wywiera 
ma mieszkańcach Guatemali. — Oto trzej 
czlonkowie rady zarządzającej w wiosca 
Quiche,  postroili się w wysortowane w 
Paryżu lubh Marsylji cylindry, których 
dostarczyli im ucłużni apakulancl-cywiil- 
zaiorzy. Ręczyć można, że ci poczciwcy są 
najmocniej przekonani, spalmili wszyat- 
ko, by zadość uczymić swoim wiełkoawia- 
towym aspiracjom. 

Gwatemala jest krajem, którego miesz 
kańny są bardzo przesądni i zabobomni. 
Wlększość ich wierzy dziś Jeszcze ny, w lat. 
nienia dwóch kategory] duchów oplakuń- 
crych > złośliwych. Duchy złośliwe, które 
lud nazywa „zarami”, są to istoty niewi- 
dzialne, żyjąca w stanie dzikim. Istnienie 
ich tlumaczy aobie ludność w następujący, 
osohliwy sposób: 

Kiedy Ewa wydala na świat 80-go syna, 
przelekła się, że Bóg nkarze ją jako kv- 
hictę zdeprawowaną. T wówczas część awej 

rogeniiury ukryla w lasach.. Występek 

wy mie podobał aig Stwórey, który 
oświadczył: „Ci. których ukrylaś, żyć będą 
rada] jakn niewidzialni..." 

I dlatego ta — według wiary Gwatelma- 
czyków — = 
gńry | lasy zaludniona są falangą duchów, 
di z zerasty za niewidzialną egzysten- 


Ealenda = 


kl, czyhająa na nich na Każdym kroku 
x jakaż krzywdą.. Czczą Gwaielmaczycy 
swoich starców-czarnoksiężników, którzy 
mają wyłączne prawo do przebywania w 
niedostępnych dla innych miejscach, nie 
mogą nikomu wyjawiać powierzonych tam 
sobie tajemnic, a przełewszystkiem dzielą 
sią ze sohą ryżem, mąką, miodem i mięsem, 
które ludność składa obficie tajemniczemu 
duchowi Ngadziemu. Gdy datki się uszczu- 
plą, wówczas Ngadzi wyje, czarownicy 
przepowiadają okropne nieszczęścia i ofia- 
ry mown sypią się bez ustanku. Kto za sta- 
rych ludzi chce wstąpić do koła czarno- 
księżników, musi złożyć sowitą ofiarą w 
pieniądzach, bieliźnie lub kości słoniowej, 
sławem szanowni bracia Ngadziego trzy- 
mają się niezachwianie tej zasady, zby za: 
wsze brać, a nigdy nie dawać, 


Lraczysfości taneczne są tam 
ńa porządku dziennym. 
Urządzają je ze wszystkich, jakie tylka 
rżyc się mogą, powodów. Tańczą, gdy 
młodzież płci obojga dochodzi do dojrzało* 
ác) | zawiera związek malżeński. Tańczą, 
gdy grzehią ciało umarłego. Tańczą z wo- 


| 


„Aaa Sada Mara, 


kmapożrtekaće pa wybaika 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 76. Sobota, T czerwwa T940, 


keai Spiewu i 


| Obawy moje okazały się najzupełniej nłon 
ne i w tej dzikiej skakaninie wszystko vd. 


było się z większą bez porównania skrom- | 


nością i wstydliwością, niż w modnych e u- 
ropejskich tańcach. 

Taniec Kejapów jest stanowcza niewitna 
ny. Biorący w nim udział nie dotykają się 
nawzajem wcale, ani nawet końcami pal- 
ców. W pólmetrawych mniejwięcej odst. 
pach, ustawiają się kolejna mężczyźni i 
wiasty, tworząc mniejsze lub wigksza ko ła, 
zależnie od ilości tańczących. Po przelot» 
nem uderzeniu łokci i przedramion o bo ki, 
następpuje silne, do taktu, tupanie nogaini, 
Instrumentu muzycznego nia mają żadi1e. 
Bo, wtórują sobie śpiewem, ale hezmelod yj. 
nym. Podobniejsze to raczej do przerał: 
wych krzyków, lub żalosnego wycia, ani-- 
żeli do pieśni. Ruchy, początkowo powolne, 
stają się coraz szybsze i dochodzą w końcem 
do nie dającej się prawie uchwycić okiam 
błyskawiczności, 

Potrzeba jest matką wynalazków. Jedem 
z obecnej starszyzny będąc raz w Con: 
ceicao, dostał epodnie, które ma te. 
raz na sobie. Proszę uważać! Ma „na iw 
bie”, ale nie na nogach — przeszkadza” 


Ścinanie drzewa smoczego. 
wodu obfitywck zbiorów, szczęśliwego po- 
lowania, lub poprostu przy uczcie każdej 
w przystepie dobrego humoru. Również nie 
brak tańców w bardziej poważnych okolicz- 
nościach. Obtańcowują odniesione zwycię- 
stwo, zawarty pokój lub przymierze. Kiedy 
się dwie gromady przyjazne zetkną w lesie 
lub na polu, obie wykonują jedna przed 
drugą tańce różne. Bez zatańczenia przy 
powitaniu pomawianoby je o złą ku sobie 
wolę, lub brak uprzejmości sąsiedzkiej. Cl 
ludzie plerwatni tańczą dla samego tańca, 
tańczą hy wynurzyć swaje uczucia radości 
luk smutku, tańczą nawet by wyleczyć cho- 
rych. 

Zaledwie noe zapadła ł księżyć ukazał się 
na niebie, — opowiada pewien misjonarz — 
Kajapowia oświadczyli, że na moją cześć 
cheą urządzić wielką zabawę; wojownicy 
„aldei“ wykonalą taniec narodowy. Nie 
bardzo ucieszyła mnie ta zapowiedź, szeze- 
kólniej na widok tancerzy. Już nie jasny 
promień słońca, ale słaby blask księżyca 
stanowił ich odzienie, a w tym niepewnym 
Świetle brunatne, czerwono pomalowane 
ich eiała dziwnie złowrogie robiły wraże- 
nie. „Ca to będzia — pomyślałem — gdy ta 
wazyatkia noone zjawy porwie szał wyuzda- 
nial“ Muszę jednak uspokoić czytelników. 


na 4100 metrów. 


PEER 


lyby mu tylko w chodzeniu. 
triumfalnie na szyji, zawiązał llaną 
końce nagawic | otrzymał w ten sposób 
dwa worki w których znika sól | Inne za- 
pasy żywności Spodnie przemieniły wią 
w spiżarnię, 


Czsrwonoskórcy mężczyźni, kobiety 
à dzleci najchciwsi są na tytoń. 


„Sertąo* — liścia tytoniu skręcają w fen 
sposób że powstaje z nich jakby gruby 
powróz. Zwyczajnie ojeowie misjonarza 
rozdają im małe dwu lub  trzy-centynie« 
arowe kawałki; na dzisiejszą uroczystość 
pocięto kawałki dłuższe i mnie pozosta: 
wiono zaszczyt własnoręcznego rozdania 
ich tubylcom. Ustawiono wszystkich rze- 
dem z rozkazem nieruszania się z miej. 
eca 


Początkowo wszystko szło gładko. Męż: 
czyżni stali bez ruchu, jak żołnierze na 
posterunku. Kobiety jednak, na widok tak 
dużych kawałków tytoniu, ogarnął szał 
posiadania. Przełamaly szeregi, rzuciły. 
sią na mnie każda chciała dostać pierwa 
sza i jak najwięcej, 

Wkońcu jednak spopstrzegłem, że jestem 
ufiarą zrącznega oszustwa, Wyciągają się 
ciągle ku mnie puste ręce, które — jestem 
pewien — otrzymały już swoją część. Ala 
eo z nią zrobiły? Nie mają przecież kie: 
szeni, ani woreczków, a kawałki są zbyt 
duże, żeby dały się ukryć w ustach. Zana 
ważyłem wreszcie, ża ruchem szybkim, nie- 
dostrzegalnym prawie, otrzymany tyt n 
wsuwają pod pachę, eo nie przeszkadza 
im bynajmniej dalej gestykulować. 

Kazda grupą otrzymała również sporą 


Pozapińcie m I3 £ 


porcją maniokowej mąki. Zjedi ją w 
okamgnieniu i gdyby im dano jeszcze 7a 
trzy woły, nie pozostałoby z nich nie da 
wieczora. Kajapowie nigdy nie myślą a 
jutrze. 

Jan Wierzhiwka. 
| 


CIEKAWOSTKI. 


W raku 1788 czyniono w Wersalu próby, 
wzlotu balonu z rozgrzanem powietrzem. 
Balon posiadał ciekawych pasażerów, a 
mianowicie: owcę, koguta i kaczkę, która 
umieszezono pod spodem w koszu. 


žo k k 


W Nowej Gwinei żyją szczepy, która 
nie nprawiają wprawdzie Iudożerstwa, ale 
zato ze szczególnem zamiłowaniem polu- 
ją na czaszki ludzkie w celach kolekcjo: 
nerskich. Zdobią niemi swoje chaty, wbi- 
jają je chętnie na tykach przed wejściem 
do domostwa, a kto posiada największy 
zbiór czaszek, bywa otaczany szczególnym 
respektem, i 

* * * 


Badania przyrodników wykazały, że na zies 
mi żyją nielylko zwierzęta mięsożerne, ale i 
rośliny, które żywią się przeważnie owada* 
mi, które chwylają w misternie zbudowane 
pułapki. 

Dotychczas zhądano ponad 350 gatunków 
takich roślin rozsianych po całym globie 
ziemskim. Wszystkie posiadają najrozmait- 
sze, niezmiernie dowcipnie obmyślane i skons 
struowane narządy, zapomoeą których chwys 
tają i trawią owady oraz inne drobne ży 
jatka. 

W błolnistych okolicach Nowej Gwinei na 
Borneo, Sumatrze, Cejlonie. Madagaskarze 1 
Wyspach Filipińskich można spotkać  pię- 
kną roślinkę zwaną „dzbanuszkiem”, która 
należy do gatunku „nephentes*, Liście tej 
rośliny przybierają kszlałt kubków, które 
mają u gory pokrywki. Brzeg kubiża wydzie- 
la słodką ciecz przynęcającą owady. Poat 
żej brzegu znajduje się przestrzeń gładke, 
która tworzy śliski pierścień pokryty wos- 
kiem. Skoro owad znajdzie się na niej, musi 
paślizgnąć sie i wpada do wnętrza kubka. 
Żywy owad już wyjść nie może, Ściany roślin= 
nego żołądka wydzielają obficie płynny kwas 
który pomaga do strawienia ciał ofiar. 

Wszystkie gatunki owadożernvch roślin 
pozbywają się ich szczątków w bardzo pro 
sly sposób Frzechylają się mianowicie na 
hok i wydalają całą zawnrinéć dzhanuszkaw, 

W Europie leż można spatkać rośliny mię- 
sożerne. W Portugalii np. żyje Ł zw. rośnik 
portugalski, którego liście są lekkie, a owad 
klóry się na nich znajdzie, przylepia się i 
gmie, _ U 


Zawiesił ja 


